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Białe ćmy na ulicach W arszaw y
Poważna przestroga na przyszłość

■ W  c iep le  lip co w e  w ieczo ry  w i­
d z ie liśm y  n a  u lic a c h , w y sa d z a ­
n y c h  to p o la m i, u n o sz ą c e  e ię  
chm -aram , b ia łe  ćm y. W iro w a ło  
to  w sz y ta o  n iby  g ru b e  p ła tk i  śn ie  
g u , t łu k io  p rz e c h o d n ió w  w oczy  i 
c ią g n ę ło  j a k  u rz e c z o n e  do j a r z ą ­
cych  się  św ia te ł . W la tu ją c  p rz e z  
o tw a r te  o k n a , b y iy  p raw d z iw y m  
u tr a p ie n ie m  ty c h , co s ie d z ie li  
sp o k o jn ie  w  o św ie tlo n y c h  m iesz  
k a n ia c h . T e  b ia łe  ta n e c z n ic e  są 
je d n a k  je s z c z e  w ięk szy m  u t r a ­
p ien iem  d la  d rzew . J a k ż e  to  s ię  
d z ie je  ?

ZNISZCZENIE 
TJ A Ti *OL<iCH

N a  w -usnę , w  o s ta tn ic h  d n ia c h  
kw i e tn ia  i  w  p ie rw s z e j p d ło w ie  
m a ja , n a  to p o la c h , k tó ry m i s ą  wy 
s a a z a n e  A le je  J e ro z o lim s k ie  i in ­
n e  u lic e  W a rs z a w y  p o ja w iły  s ię  
g ą s ie n n ic e . W ło c h a te , z p o d łu ż ­
n y m  rzęd em  ż ó łta w o  - b ia ły c h  
p la m , z lew a j'ący ch  s ię  w je d n ą  
sm u g ę , i żó łty m i p a sk a m i po bo ­
k a c h , z p o p rz e c z n y m  rzęd em  
c z e rw o n y c h  w ło c h a ty c h  b ro d a w e k  
n a  k a ż d y m  z p ie i  ś c ie n i c ia ra . G ą­
s ie n ic e  te  r z u c i ły  s ię  n a  liśc ie  
to p o li,  Z p o c z ą tk u  w y ja d a ły  ty l ­
ko tk a n k ę  m ięk iszo w ą  i d o ln y  
n a s k ó re k  liś c ia , p o tem , g d y  do­
ro s ły , w y k o ń czy ły  l iś c ie  c a łk o ­
w ic ie , p o z o s ta w ia ją c  ty ik o  ż a ło ś ­
n ie  s te rc z ą c e  o g onk i liśc io w e  z 
n a s a d ą  b la s z k i. N a d g ry z io n e  k a ­
w a łk i liśc i i k a ł  g ą s ie n ic  z n ie ­
m iły m  sz e le s te m  s y p a ł s ię  n a  g lo  
w y  zd z iw io n y c h  p rz e c h o d n ió w . 
J u ż  w cze rw c u  d rz e w a  s ta ły  n a ­
g ie  jakD y w  p ó ź n e j je s ie n i .

INTERMEZZO...
P o  ta k  p ra c o w ity m  żyw ocie , 

w p o c z ą tk u  c z e rw c a  g ą s ie n ic e  
szczące , c z a rn e , p o k ry te  ba ły m i 
p a ję c z a s ty c h  o p rz ę a a c h , w śró d  
g a łą z e k  i u sz k o d zo n y ch  liśc i , cza 
sem  w  sz c z e lin a c h  k o ry , lu b  n a  
p n ia c h  d rz e w  P o c z w a rk i b ły ­
szczące , c z a rn e , p o k ry te  b ia ły m i 
lu b  żó łty m i w ło sk a m i i p la m a m i 
p rz e b y ły  ta m  o k re s  sp o czy n k u .

BIAŁE ĆMY T A Ń C Z Ą . . .
P rz y s z e d ł ko n iec  cz e rw c a , po ­

c z ą tk i lip c a . Z p o c z w a re k  w zle- 
c ia ły  n a d  ro z g rz a n e , d u sz n e  u lic e  
d o ro s łe  —  śn ie ż n o  - b ia łe , je d w a ­
b is te  ćm y —  B ia łk i w ie rzb ó w k i 
( S t i lp n o t ia  s a l ic i s )  —  z c z a rn y ­
m i z ą b k a m i n a  b ia ły c h  ro ż k a c h , 
i  b ia ły m i w ło sk am i n a  ca ły m  c ie ­
le. L a ta j ą  o n e  z w jk le  o z m ie rz ­
c h u , w  d z ie ń  z a ś  s ie d z ą  sp o k o jn ie  
n a  l i ś c ia c n , p n ia c h , g a łę z ia c h  i 
t .  p . i p rz y  w s tr z ą s a n iu  d rz e w a  
s p a d a ją  n a  ziem ię.

M in ą ł o k res  g odow y . S am ice  
z ło ży ły  z ie lo n k a w e  ja jk a  n a  ko­
rz e  p n i, g a łęz i, n a  s p o d n ie j s i ro  
n ie  liśc i ,  c z a sa m i n a  d re w n ia ­

n y ch  p ło ta c h  i ś c ia n a c h  budo - m o ty li B ia łk i  w ie rz b ó w k i; lic z n e
w li. D la  z a b e z p ie c z e n ia  j a j k a  zo­
s ta ły  p o k ry te  b ia ła w ą  c iec zą , w y­
t r y s k a ją c ą  z g ru c z o łó w  sam ic , 
k tó r a  z a s ty g a ją c , p o w lek a  je  b ia  
ła w ą  c h ro p o w a tą  b ło n ą . K a ż d a  
s a m ic a  s k ia d a  po 150 do 200 ja j  
n a jc z ę śc ie j w  je d n ą  ku p k ę .

A ty m c z a se m  o s ła b io n e  i ze­
szp eco n e  to p o le  m u s ia ły  w y s ilić  
s ię  n a  w y tw o rz e n ie  n o w y ch  li­
śc i...

ZIMOWANIE
J a j a  w  o g ro m n e j w ię k sz o śc i z i­

m u ją . M ogą je d n a k  w y lę g a ć  s ię  
je s z c z e  w  tym że se z o n ie  p ew n e  
ilo śc i g ą s ie n ic , k tó r e  s z k ie le tu ją  
n o w e  liśc ie , a  z n a d e jś c ie m  c h ło ­
dów  u d a ją  s ię  n a  z im ow y sp o czy ­
n e k  w s z c z e l in a c h  k o ry  i t .  p .

P R Z E S T R O G A
N a  w io sn ę  w y jd ą  ta k , ja k  i w  

ty m  roKu, n o w e g ą s ie n ic e  z j a ­
je k  i te  g ą s ie n ic e , k tó re  p rz e z i­
m o w ały . R z u c ą  s ię  n a  to p o le  n a  
n a sz y c h  u lic a c h , o s ła b ia ją c  je  zno 
w u . W  te n  sposoD, z ro k u  n a  
ro k  .sz y b k a  to p o le  n a sz e  z m a r­
n ie ją ,  o ile  n ie  z o s ta n ą  za s to p o ­
w a n e  e n e rg ic z n e  ś ro d k i w a lk i.

M am y w p ra w d z ie  s p rz y m ie ­
rzeń có w : w ró b le  i n ie to p e rz e , k tó  
re  n is z c z ą  d u że  ilo śc i d o ro s ły c h

o w ady , p a s o ż y tu ją c e  n a  ja j a c h  i 
la rw a c h  B ia łk i , 'r ó ż n e  g rz y b k i i 
b a k te r ie .  N a  ty c h  sp rz y m ie rz e ń ­
ców  t ru d n o  je d n a k  liczy ć  c a łk o ­
w ic ie . T rz e b a  z b ie ra ć  i n iszczy ć  
ja j a ,  g ą s ie n ic e , p o c z w a rk i i do ­
ro s łe  m o ty le  ( t e  o s ta tn ie  w 
d z ie ń — p rz e z  w s tr z ą s a n ie  d rz e w ). 
N a  d u ży ch  d rz e w a c h , ja k ie  p rz e ­
w a ż n ie  ro s n ą  np . w  A le ja c h  J e ­
ro z o lim sk ic h , ta k a  ro b o ta  b ęd z ie  
ż m u d n a  i n ie z u p e łn ie  s k u te c z n a . 
D u że  d rz e w a  u r a t u j e  p rz e d e  
w sz y s tk im  z ra s z a n ie  (.w m a ju )  
ro z tw o ra m i ś ro d k ó w  z a w ie ra ­
ją c y c h  a r s e n  (z ie le ń  p a ry s k a , a r -  
s e m a n  o ło w iu  i t .  p .) .  S ą  to  t r u ­
c iz n y  w e w n ę trz n e , k tó re  g ą s ie n i­
ca  ły k a  w ra z  z tk a n k ą  liś c ia .

T a k ie  o p ry s k :w a n ie  m u s i być 
p rz e p ro w a d z o n e  p rz y  pom ocy  
m o to ro w y c h  o p ry sk iw a c z y  o d u ­
żym  c iś n ie n iu  ( s t ru m ie ń  c ieczy  
m u s i d o s ię g n ą ć  w y so k ich  d rz e w ), 
p rzy  u m ie ję tn y m  w y tw a rz a n iu  
„ m g ie łk i"  z ro z p y lo n e j c ieczy . 
T aicie o p ry s k iw a n ie  m oże n a le ż y ­
c ie  p rz e p ro w a d z ić  ty ln o  fa c h o w y  
p e rs o n e l —  a  n ie  d o m o ro ś li „ le k a  
rz e  od ro ś l in " .  O jco w ie  m ia s ta  
p o w in n i zw ró c ić  n a  to  u w ag ę , j e ­
ż e li n ie  c h c ą , żeby  ic h  d rzew a  
w y g lą d a ły , j a k  s ta r e  szk ap y

Z y c i e
S z c z e g ó ł y

P rz e d  p a r u  d n ia m i p o w ró c iła  
do L w o w a p ie rw s z a  p o lsk a  w y­
p ra w a  n a u k o w a , k tó r a  u d a ła  s ię  
n a  z b a d a n ie  lo dow ych  okolic  
G re n la n d ii .  C złonkow ie  w y p ra w y  
p ro f . d r  K o sib a , o ra z  m g r . J a h n  
p o d a ją  n a s tę p u ją c e  cieicaw e szcze 
gófy o p rz e b ie g u  w y p raw y . Ł

„LOBOLĄB
O bóz e k sp e d y c ji za ło ż o n y  zo­

s t a ł  u s tó p  t. zw . „ lo d o lą d u "  
w zn o sząceg o  s ię  s k a l is tą  śc ia n ą , 
w y so k ą  n a  k i lk a s e t  m e tró w  n a a  
m a lo w n iczy m  f io rd e m . S ta m tą d  
d o p ie ro  czy n io n o  w y p ad y  w g łą b  
lo d o lą d u  w  p ro m ie n iu  n ie r a z  k il­
k u s e t  k ilo m e tró w .

C iek aw ie  w y g lą d a ł t r y b  ży c ia  
w y p ra w y . P o n ie w a ż  w lec ie  p a n u  
je  w  G re n la n d ii p rz e z  c a łą  dobę 
dz ień  i s ło ń c e  w o g ó le  n ie  z a c h o ­
dzi, p rz e to  cz ło n k o w ie  e k sp e d y ­
c ji  ro z ło ży li so b ie  c zas  w te n  sp o ­
sób , że w s ta w a li  około  godz, 11-ej 
p rz e d  p o łu d n ie m  i p ra c o w a li  p rz e  
c ię tn ie  do godz. 12-ej W nocy . 

S p o czy n ek  n a s tę p o w a ł w sp e ­
c ja ln y c h  n a m io ta c h , t. zw „ ś p i­
w o ra c h " , k tó re  d a w a ły  ty le  c ie p ­
ła , że o g rz e w a n ie  n a m io tó w  p rz y  
pom ocy p iecyków  by ło  zb y tec z ­
ne.

ESKIMOSI M <-WIA 
PO POLSKU

R azem  z u czo n y m i p rz e b y w a ło  
6 -c iu  s p e c ja ln ie  z a a n g a ż o w a n y c h  
E sk im o só w . P o ro z u m ie w a ć  s ię  z

n &  l o d o l ą d z i e
z p o ls k ie j w y p r a w y  pc-Sarrjti
n im i m u s ie l i  p o czą tk o w o  u c z e n i 
„ne. m ig i" , a le  z c za sem  E sk im o ­
s i n a u c z y li s ię  k ilk u  s łó w  po  p o l­
sk u  a  u c z e n i k ilk u  słów  po esk i- 
m o sk u  i w  te n  sp o só b  (ro zm aw ia ­
n o " . E sk im o s i o d n o s ili  s ię  do 
cz ło n k ó w  w y p ra w y  b a rd z o  s e r ­

d eczn ie . G dy cz ło n k o w ie  w y p ra w y  
p o lsk ie j w y je ż d ż a li, E sk im o s i zo r 
g a n iz o w a li pc p o w ro c ie  do sw e j 
ro d z in n e j w io sk i s p e c ja ln e  p o ­
ż e g n a n ie  d la  u czo n y ch . U rz ą d z o ­
no w ie lk ą  u cz tę , w  cza s ie  k tó re j  
E sk im o si w y g ła s z a l i  l ic zn e , s e r ­
d eczn e  p rz e m ó w ie n ia .

REZULTATY 
WYPRAWY

P rz e z  c a ły  cza s  p o b y tu  w

G re n la n d i i  u czen i n ie  s p o ty k a li 
s ię  w c a ie  z cy w ilizo w a n y m i lu d ź ­
m i. W ęd ro w a n o  p rz e z  p u s te  oko­
lice  lodow e, c z y n ią c  w a ż n e  o b s e r ­
w a c je  n a u k o w e  i d o św ia a c z e n ia . 
P o g o d a  p rz e z  c a ły  czas  w y p ra w y  
b y ła  d o sk o n a ła . T e m p e r a tu ra  w y ­
n o s i ła  k ilk a  s to p n i pow yżej ze ­
ra , U czen i p rz y w ie ź li ze so b ą  
w a r to ś c io w e  z b io ry  g eo lo g iczn e , 
b o ta n ic z n e  i e tn o g ra f ic z n e . O g ó l­
ny  ła d u n e k  ty c h  zb io ró w  w y n o s , 
p ó ł to ra  to n .

R e z u lta ty  w y p ra w y  b ę d ą  p u ­
b lic z n ie  o g ło szo n e , p rz y  czym  
u czen i z a m ie rz a ją  w n a jb l iż s z y c h  
la ta c h  z o rg a n iz o w a ć  d ru g ą  p o l­
s k ą  w y p ra w ę  n a u k o w a  n a  G ran - 
la n d ię .

bod ostcym kątem

Szary człowiek i elita z  LO P P

i »Z w y c i ę s k i e  s k r z y d ł a 1

Fot. J. Rys

N o w a  p l a g a  n a  i  a d  i o o d b *  o r c ó  w
Czy będq wprowadzone radioliczniki?

GOSPODA POD

Z Ł O T Ą  K A C Z K Ą
W  sty lu  XVI w ło k u

KRÓLEWSKA 11 przy SIMIE 
a t w o r i y ł b  * w a | a  p o d w o | «

G O Ś C I U  M I Ł Y ,
KU SZLACHETNEMU 

UGOSZCZENIU CIĘ
Staropolskim obiadem 3 . 8 0  gr. — 
Kolacją- Tradycyjne fanaberye i frykasy

Do a n g ie lsk ie g o  p a r la m e n tu  
. zg łoszono  w n io sek  o w p ro w a d z e ­
n i e  s p e c ja ln y c h  ra d io lic z n ik ó w . 

A u to r  p ro je k tu  dow odzi, że n ie ­
s łu sz n y m  je s t  o b c ią ż e n ie  w s z y s t - 1 
k ic h  ra d io o d b io rc ó w  je d n a k o w ą  
ta k są , gdyż  je d n i  k o rz y s ta ją  ze 
sw ego  o d b io rn ik a  p rz e z  ca ły  
d z ień , in n i  pól g o d z in y  d z ie n n ie .

P r o je k t  p rz e w id u je  z m o n to w a ­
n ie  sp e c ja ln e g o  ra d io lic z n ik a , 
k tó ry  b ęd z ie  in s ta lo w a n y  p rz y  r a ­
d io o d b io rn ik a c h . 2  c h w ilą  u r u ­
c h o m ie n ia  a p a r a tu ,  u ru c h a m ia

s ię  i lic z n ik , k tó ry  w sk a z u je  ilo ść  
g o d z in  i minut> p rz e s łu c h a n y c h  
W śc iś le  o z n a c z o n y c h  te rm in a c h  
z g ła s z a lib y  s ię  do w ła ś c ic ie l i  a p a  
r a tu  s p e c ja ln i  k o n tro le rz y , k tó ­
rzy  by  o d n o to w y w a li ilo ść  zuży ­
ty c h  ra d io g o d z in . N a s tę p n ie  w la ś  
c ic ie l r a d ia  o trz y m y w a łb y  d o k ład  
n y  ra c h u n e k  za  u ż y w a n ie  a p a r a ­
tu , p o d o b n ie  ja k  za z u ż y tą  w odę,

e le k try c z n o ść , gaz  i t . d.
P rz e d s ta w ic ie le  a n g ie ls k ie j  cen  

t r a l i  r a d io w e j (W W S ) z g ło s ili 
p rzec iw k o  p ro je k to w i e n e rg ic z n y  
p ro te s t .  D ow odzą o n i, że  po 
p ie rw sz e  —  in s ta la c ja  lic zn ik ó w  
w a p a r a ta c h  b y łab y  b a rd z o  k o sz ­
to w n a , p o n a d to  w ła ś c ic ie le  a p a ­
ra tó w  b ę d ą  k o rz y s ta ć  z n ic h  
z n a c z n ie  m n ie j, n iż  d o ty c h c z a s .

Rzucono hasto zb ió rk i na 
zakup samolotów. L O P P  sprę 
żyście prow adziła akcję zb iór 
ki. Zw rócono się, jak  zwykle, 
do „szarego człow ieka“ .

T o  m e zawiodło. Szary oby­
watel ciułał grosze i  p łacił na 
L O P P . Rósł z tych groszowych 
datków w ielotysięcznej masy 
w ielk i kapitał i wreszcie nad­
szedł radosny dzi ;ń wi ęcze- 
nia 120 sam olotów  na lo tn i­
sku M okotow skim

D zienn ik i pisały o m iejscu  
i godzinie uroczystości, zazna 
cza ją c■ „W stęp  bezpłatny". 
Tu też szary człowiek, korzy ­
stając z n iedzieli i p ięknej po 
gody, wybrał sie wraz z tysią 
cand innych szarych ludzi, by 
popatrzeć na „sw oje" samo­
loty, by zamanifestować swoje 
uczucia dla arm ii, by nabrać 
dumy ze swego czynu i prze­
konać się, że zbierane nieraz 
z takim  trudem  pieniądze nie 
poszły na m arne , *

Już z daleka zobaczył nasz 
szary człow iek bramę tr iu m ­
falną z w ielk im  transparen­
tem : „L O P P  dziękuje Społe­
czeństwu za hojny dar". Ser­
ce jego napełniło się słuszną 
dumą. Społeczeństwo —  to 
on O cen ili jego wysiłki —  są 
wdzięczni.
j  P od  .bramą trium fa lną  prze 
mykały lśniące Paekardy i in  
ne m a rk i wytwornych aut na 
szej elity.

Szary człow iek poszedł da­
lej, doszedł do bramy chciał 
ją  przejść, by z bliska obej­
rzeć całą uroczystość.

Nagle podszedł ao niego po 
lic  ju n t: - :

—  Pan dokąd'* — zapytał.
— Na uroczystość poświęcę 

nia sam olotów  —  odpow ie­
dział szary człowmk.

—  A  ma pan zaproszeme?
— indagował dalej po lic jant.

— Po  co zaproszenie, prze­
cie wstęp bezpłatny, a ja  regu  
la m ie  płaciłem  wszystkie 
składki — bron ił się szary czło 
wiek.

— Ale, panie, co z tego? —  
roześm iał się posterunkowy.
— Na trybuny wolno wejśt 
ty iko za zaproszeniam i. Kczdy  
zaś bez zaproszenia ja k  już  
koniecznie chce coś zobaczyć, 
to niech idzie arterią  N-S, sta 
nie tam, ale ty lko nie na jez­
dne

—  Ależ, panie. Tam  prze­
cież daleko, n ic nie widać i 
trzeba stać na zoranej ziem i 
po kostki w piachu.

— Co ja  panu poradzę —  
wyjaśniał po lic jan t — M nie  
kazali. Tu tylko za zaprosze­
niam i.

Co m ia ł rob ić  szary 1 czło­
wiek. Stał z boku i  patrzył, 
iak m ija ją  go różn i prezesi, 
protegow ani i wybrani, żó łto - 
białej elity, a on, który po ­
niósł największe ’ ofiary, 1 bo 
jem u n a jtru a m ej było płacić  
te 50 gioszy czy złotów kę m ie  
siecznie —  musiał stać za bra 
mą.

I  szary człow iek nie w idział 
„swoicn samolotów,- nie w i­
dział całej uroczystości. P o • 
szedł do domu. .

Czy tak pow inno być?.
8  RDZA '

P r o g r a m  f e s t i w a l u
na robotą, 2 października

Godz. 10.00: Zwiedzanie zabytków, 
muzeów i w ystaw  (zbiórka w lokalu 
Zw. ProD T uryst. — dI. Teatralny, 
róg W ierzbowej).

Po południu.
Godz. 15.00: T eatr N arodowy „Ży­

cie snem ’1 Calderona. T eatr Poiski — 
„L ato w N ohant” J. Iwaszkiewicza.

Goch 17.0°: Konc. ork. dętej na 
rynku Starego M iasta.

Godz. ly.oO: W yśw ietlań.e tilmow 
artyst na Rynku Starego Miasta.

Godz. “20.00: Sala Konserwatorium 
— Koncert. W ykon. £ Bandrow ska- 
T u/ska (śpiew ) i H. Sztom pka (fo r­
tepian)

Godz. 20 15: T eatr Letni —  „Przy­
jaciele” A. rre d r ,

Godz. 21,00 W iaowiskc popularne 
na Rynku Starego Miasta.

W ciągu całego dnia.
Kiermasz 'artystyczny  na Rynku 

Starego Miasta. W ieczorem ilumina­
c ja ' zabytków.
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P O W l f  ś c

Drugim niepokojącym objawem był strach Strach ro- 
dzącv się w  zakamarkach duszy i mózgu, przenikający całe 
jestestwo. Skąd przyszedł? Starała się psędzać winę na 
wścibskiego Sęka — lecz równocześnie zdawała r>obie sp> a- 
wę, że tamta sprawa nic ze strachem nie ma wspólnego Uda­
wałoby się bez powodu, z jakichś tajnych źródeł^ intuicji 
zrodziła się larwa gryząca umysł, odbierająca spokój. Nie 
mogła połączyć tego z miłością do Toma. I strach, i miłość 
były jednak zanadto jeszcze niematerialne, za mało wyczu­
walne...

Gdyby wiedziała, gdyby chciała — mogłaby zerwać 
i z jednym i z drugim. Szła jednak naprzeciw tego, co miało 
się stać!

Różowiło się już niebo nad białymi szczytami Libanu, po­
szarzało i straciło swój nocny urok morze, gdy pani d Aruiu- 
ston przyłożyła do poduszki ską znękaną myślami i w spom­
nieniami głcwę. Musiała przespać się, nabrać sił do czekają­
cej ją walki-

X II

— Hallo .. Pułkownik nie przyjmuje... — Lampka nad 
drzwiami gaoinetu mrugała czerwonym światłem..

—  Nie mogłem się pana doczekać!
—  Trudno, panie pułkowniku. Przyznam sie ze skruchą, 

że zaspałem. Tyle miałem wczora. do roboty l
—  Jest coś nowego?
Przybysz roześmiał się.
—  Obiecałem przecież, że nie przyjdę z próżnymi ręko­

ma. Spodziewałem się wyświetlił’ tej nocy dużo wątpli­
wości! —  Postawił na stole pakiecil: i ostrożnie odwinął 
okrywającą go gazetę.

Pułkowmik pochylił się z zainteresowaniem nad czarną 
skrzyneczką, zaopatrzoną z jedne., strony w słuchawkę tele­
foniczną, z drugiej zaś w rodzaj głosirka radiowego.

—  Idealny pomocnik w naszym fachu! — mruczał kiwa­
jąc znacząco głową. —  Jakiś nowy model. Nie widziałem go 
dotychczas! Skąd go pan przynosi?

—  Z je j pokoju, gdzie był ukryty za kaloryferami. — Na­
cisnął guzik i z głośnika zaczęły wydobywać się jakieś szme­
ry i stukania, poczem odezwał się wyraźny głos kobiecy: 
„lla ilo , czy pan już gotów?"

— Pani dAnduston wychodź, z Tomem Drawsem na dan­
cing — objaśniał właściciel aparatu,

Przez chwilę głośnik milczał, poczem dał się słyszeć 
zgrzyt klucza i ciche kroki. Rozległ się miękki lecz stanow­
czy zarazem głos męski: „Pamiętaj, że cię nie ma w hotelu"
i po chwili —  „Kto mieszka w nokojach obok ciebie?"

Wysłuchali całą rozmowę do końca.
— I co pan na to, pułkowniku?
Zagadnięty siedział zadumany, zdając się przeżuwać to, co 

przed chwilą usłyszał.
— Kto to był ten Ort?
— Wątpię, cz\ pan podejrzewa. Znana to. cho< rzadko 

pokazująca się na tutejszym bruku postać. Mark.z Wazenlo 
del Scani!

Pułkowmik nawet się nie zdziwił. Gotów był obecnie każ­
dego, nawet siebie samego, posądzać o udział w szajce prze­
mytników opium

—  Markiz Scani... Że też nie zastanowiłem się nad tym! —  
mruczał gładząc się nerwowo po siwych włosach. —  Od razu, 
jakem go poznał, coś odepchnęło mnie od niego. Czułem, że 
z niezbyt czystym typem mam do czynienia. A Dżek kto to 
taki?

—  Mąz pani d'Anduston!
Tym  razem odpowiedź spadła jak grom.
—  Jest pan tego pewien?
—  Zupełnie! Nie mam wątpliwości co do niego!
Hrabia George d‘Anduslon! Miły starszy pan, znoszący

ekscentryczności swojej żony z podziwu godnym spokojem, 
świetnie grający w brydża, a jeszcze lepiej mówiący o poli­
tyce...

—  Sacrebleu, trzeba skończyć już raz z tą mafią przemyt­
niczą 1 —  Pułkownik zerwał sie z fotelu i począł przemierzać 
gabinet długimi, wojskowymi krokami.

— Nie tak raptowmie, pułkowmiku.
—  Jeszcze panu za mało? —  Pułkowmik zatrzymał się z 

groźną miną przed swoim gościem. P rzez tego cziowieka 
stracił wiarę w otaczających go ludzi!— Co pan jeszcze chce? 
Mało mamy aowmdów? — wskazał palcem na niedyskretną 
skrzynkę.

— Moje władze wymagają doprowadzenia sprawy dn sa­
mego końca! — akcentował każde słowo patrząc spokojnie 
na pułkowniKa. — Znamy już kierowmików, mamy w jękach 
dowmdy na nich. lecz trzeba jeszcze więcej ich zebrać. Z tych, 
które mamy, mogą się łatwo wykręcić!

— Za mało mu! — pułkowmik zaśmiał się,'zapalając ner­
wowo papierosa.

(D. c. 'n.J.


